Pismo to wychodzi 
trzy razy w tydzićń 
to jest: w Ponie- 
dzialek, Środę i 
Piątek, o drugićj 
po południu. 
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Nieszczęśliwa Bramini nićma- 
jac nigdzie przytułku, przybyła 
w okolicę będącą przedtóm świad- 
kiem jéj szczęśliwie ubiegłych 
dni, lecz cóż się wjćj sercu 
dziać musiało gdy wszyscy od- 
trącali ją jako wyklętą! Nawet 
członkowie kasty Paryjów z po- 
gardą na nią spoglądali. Dla 
zapewnienia sobie sposobu do 
życia przyjęła obowiązek pilno- 
"wania dzieci u pewnego Por- 
tugalczyka, lecz gdy po kilku 
miesiącach jéj pobytu to umarło, 
nie został nieszczęśliwćj inny 
sposób, jak wydalenie się W stro- 
ny gdzie jćj nie znano. W odle- 
głój prowiacyi, wróciwszy do 
wiary ojców swoich, przyjęła 
u bićdnego wieśniaka slużbę. 
Nieprzyzwyczajona do tak cięż- 
kićj pracy, zwzorową uległością 
i pilnością, wykonywała wszel- 
kie roboty, którym zaledwie jéj 
delikatne członki podelać mogly. 


Nogi jéj bez obuwia pokalóczały 
i spuchły, ręce zgrubniały a płeć 
słońce szczerniło ; lecz mimo io 
odznaczająca się jćj uroda, wzbu- 
dzała jeszcze powszechne zadzi- 
wienie. Zarobek jéj tak był li- 
chym, iż zaledwie do utrzyma- 
nia życia wystarczał, atoli nie 
uskarżała się, a całe nieszczę- 
ście uważając za karę niebios 
za odstąpienie od wiary ojców, 
cierpliwie wszystko znosiła , cie- 
sząc się nadzieją że miną dai 
kary a nadćjdą przebaczenia. 

Po rocznych takich ciórpie- 
niach, postanowiła odwićdzić cu- 
downą wyspę Ramiseran, dla 
złożenia czci Bóstwom, i we- 
zwania rady ezcigodnych księży 
tamtejszych. Ramiseram jest dla 
Hindostana aierównie świętszóm 
jak Benares miejscem. Tam miał 
wielki Rama, po ukończenia 
zwycięzko walki z wielkoludem 
Rawan, sam swój własny obraz 
wystawić, do którego odtąd, 
ze wszech stron Hindostanu po- 
bożni pielgrzymi w licznych od- 
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działach przybywali. Święta ta 
wyspa zostaje pod opieką du- 
chownćj rodziny, którćj każdy 
naczelnik, Pandaram się nazywa. 
Ponieważ temu żenić się nie 
wolno, godność ta przechodzi 
na synów od siostr, lub na po- 
boczne pokolenia. Do takiego 
naczelnika i jego rodziny należą 
wszelkie dochody, które dawnićj 
nadzwyczaj wielkie były, a teraz 
jeszcze dość są znaczne. 

Gdy nasza Bramini przybyła 
do Ramiseram, Żnużona padła 
pod rozłożystóm bananasowćm 
drzewem chcąc  przynajmnićj 
snem wzmocnić niknące siły, 
lecz okropne sny, udręczenie 
jéj tylko przyniosły. Pićrwszy 
blask wschodzącego słońca uj- 
rzał ją u drzwi pagody; nogi 
jéj drżały, gdy wstąpiła pod wy- 
sokie sklepienie; zdawało jéj się 
iż widmo czarne wzbrania jćj 
wstępu, lecz niezachwiana w 
przedsię wzięciu, stanęła przed 
wielkie Bożyszcze i z pokorą, 
bojaźnią i z płaczem , opiece jego 
się oddała. Szezćróni modły 
ulżywszy swemu zbolałemu ser- 
cu, powstała aby się oddalić. 
Przechodząc, spójrzała na* wy- 
bladłą postać stojącą z wyciągnię- 
tą ręką jakby jałmużny żebrzącą. 
Rysy tćj postaci, zdawały jćj 


się przywodzić jakieś wspomnie- 
nia. Miałożby to bydź złudze- 
nie? możeż mićć nadzieję? Ah 
tak! badawezćm wejrzenieniem 
przekonywa Się; iż ło jest jéj 
małżonek! Oczy jego ku ziemi 
spuszczone niedostrzegły jéj, lecz 
uderzony znajomym mu dźwię- 
kiem głosu, zwraca je ku nićj, 
lecz przekonawszy się, iż to 
nie jest złudzenie, oczy ma się 
zaiskrzyły, twarz  zapłonęła, 
członki zadrżały, a nogi chwie- 
jące uniosły go nagle z Pagody. 
Ona za nim wybiegła; serce jéj 
silnie biło; młodociana wyobra- 
źnia stawiała jéj już w myśli 
łudzący obraz pojednania. 

Niespodziane wzruszenie po- 
konało licznómi posty wycień- 
czone siły Bramina, zaledwie 
zdążył do bliskiego grobowca 
na pamiątkę zmarłego tamże eu- 
dzoziemea wystawionego, gdy 
prawie bez tchu padł na mar- 
murze. — Gdy Bramini zbliżyła 
się do niego. «Nie znieważaj 
mnie twą obecnością !» zawołał 
podnosząc głowę ; oy jesteś znie- 
sławiona, nie możesz na drodze 
mojćj stanąć, bez  udziólenia 
szkodliwćj zarazy na moje po- 
slami i umartwieniem oczyszezo- 
ne ciało !» 

Głos jakićm wyrzekł te sło- 
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wa, był wprawdzie ostry, lecz 
oczy jego co spoczęły na pięknéj 
ukochanćj dawnićj małżonce, od- 
bijając wewnętrzne duszy wzru- 
szenia, kazały się spodzićwać 
przebaczenia. — «Wysłuchaszże 
mnie?» zapytała go błagając, 
»opowićm ci moje przygody w 
które mnie, nie własna wola, lecz 
nieodbita konieczność wtrąciła. « 
— Skinieniem głowy dał zuak 
zezwalający; a milcząc opowia- 
dania jéj wysłuchawszy, zbo- 
leścią zawołał: «O losie okru- 
tny! jakże nas srogo za krótko 
trwające szezęście ukaraleś.... 
Nie potrzebuję przypominać ja- 
kie ukaranie prawa nasze za do- 
tychczusowe postępowania prze- 
pisują. Odtrącona od kasty na- 
szćj, nić możesz już na tym ani 
nawet na tamtym świecie do mnie 
należeć, wieczne rozłączenie, 
wieczne cićrpienia !» — « Jestże 
to niepodobićństwem żebym ja 
przez najtrudnićjszą do wyko- 
nania pokutę dawne prawa od- 
zyskać mogła?» — « Warunek 
pod którym mogłabyś bydź do 
dawnego stanu przywróconą, jest 
tak trudny do wykonania, iż 
byś go niezawodnie śmiercią 
przypłaciła,» — «Przystaję na 
wszystko , lepićj bowióm umrzćć, 
jak znienawidzona i wzgardzona 


od wszystkich, nędzne wićśdź 
życie. » — «Zastanów się dobrze, 
nim potrzebne kroki przedsię- 
weźmiesz. Śmierć bowićm jest 
zbyt okropną dla tych co po 
tamtćj stronie grobu nic lepszgo 
obiecywać sobie nić mogą; ty 
wlaśnie jesteś w tym samém wy- 
padku, skalałaś się zbrodnią, 
uginając przed falszywóm Bó- 
stwem kolana.» 

Usilne i ciągłe błagania nie- 
gdyś tak ukochanćj żony, skło- 
niły Bramina do korzystania z 
wpływów, jakie miał u osób 
sąd składających. W wielu zda- 
rzeniach przekonał się, iż miał 
dość szczęścia w pozyskaniu ich 
litości. Lecz tym razem szło o 
rzecz tak wielkićj wagi, bojaźń 
więc niweczyła nadzieje, ilerazy 
pomyślał o nieugiętym chara- 
kterze mężów i o okropności 
kary, jaką wzamian przeklćństwa 
wymierzali. Gdy atoli znadzwy- 
czajną powolnością prośb jego 
wysłuchano, zdawało mu się iż 
skutek przewyższył oczekiwanie, 
więe z ufnością oczekiwał są:lu 
jaki natychmiast zgromadzona 
tajna rada wyda. Jakoż wkrót- 
ce ogłoszono następny wyrok: 

«Przez wzgląd, iż winna gwał- 
tem zdomu porwaną była, a 
podstępy i ułudzenia odurzyły 
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jej umysł i niejako zmusiły ją 
do zrzeczenia się prawćj wiary i 
jedynćj, przez którą można po- 
zyskać wieczną szczęśliwość i 
przez wzgląd na żal jéj szezćry, 
wskazaną zostaje na najlżćjszy 
stopień kary za podobną zbrodnię 
postanowiony, to jest, aby przez 
59 sekund w kotle pelnćm gotują- 
cego się oleju zanurzoną została. « 

Gdy ten wyrok małżonkowi 
objawionym został, przerażenie 
jego do najwyższego doszło sto- 
poia. Na okropne cićrpienia, nie- 
uchybną śmierć widział ją wska- 
zaną nieodwołalnym wyrokiem 
a którego jeszcze ogłoszenie jéj 
prawo mu nakazywało. Ledwo 
po długićj walce obowiązku z 
uczuciem zdobył się na dopeł- 
nienie téj okropnéj powinności. 
O Wiaro! jakićjźto mocy udzić- 
lasz człowiekowi ! 

Nieszczęśliwa bez obawy wy- 
słachawszy ten wyrok, zawo- 
łała z błyszczącą łzą w oku: «Pe- 
wność, iż przynajmnićj śmiercią 
przewinienie moje zagładzić zdo- 
łam , pociesza mnie w tćj chwili. 
Największe eićrpienia w roskosz 
zamióni mi ta myśl, iż okupuję 
iómi godność na ziemi, szezę- 
śliwość w niebie! » 

Następny dzićń przeznaczony 
był na wypelnienie wyroku. Nie- 


szezęśliwy małżonek, cheiał ją 
jeszcze raz widzióć, a prawa 
religijne zakazywały tego. Lecz 
moe uczucia, pokonała prawo. 
— Zaproponował więc małżonce, 
aby kilka godzin pod jego da- 
chem spędziła, nim się na wieki 
rozłączą. Nie atoli do tego na- 
kłonić ją nie zdołało, obawiała 
się, aby go tóm sposobem nie 
narazić na złą opiniją, lub eo 
więcćj, by go za współ win- 
nego nie uzano. « fa nadto mam 
już sobie do wyrzucenia,» mó- 
wila: «ty, wsile wieku, cićr- 
pieniami przedwcześnie starością 
obarczony, zmojćj przyczyny ! 
Nie! nie, niech się już jak naj- 
rychlćj przeznaczenie moje speł. 
ni.» Tu padła na kolana, a uści- 
snąwszy kraj szaty jego, z głę- 
bokiem westchnieniem się od- 
daliła. Nie wstrzymywał jéj, 
lecz zapewnił ją tylko, iż hę- 
dzie świadkiem jéj zadziwiają- 
cego męztwa. — dy sam pozo- 
stał, bolesne uczucie przywo- 
dząe w pamięć mile wjój towa- 
rzystwie spędzone chwile gory- 
czą duszę jego napełniało ; prze- 
konany o jój niewinności i wi- 
dokiem nadludzkićj prawie od- 
wagi ździwiony padł na nędzne 
posłanie, izami się zalówając. 
* 


* 
* 
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Dzićń srogićj kary zajaśniał; 
oliarę prowadzono na miejsce 
przeznaczone, a przed nią szło 
dwóch silnych mężczyzn zmo- 
cnémi rzemićniami wręku na 
których mieli ją do oleju wpu- 
ścić. Śmiało w milezeniu postę- 
pując, mając ręce na piersiach 
złożone, a oczy pełne niezachwia- 
nego postanowienia w niebo ut- 
kwione, najmnićjszćj bojaźni nie 
okazywała. Miejsce do téj o- 
kropnćj ceremonii przeznaczone 
było w bliskości poświęconego 
stawu. Po nad ogniem unosiło 
się wielkie żelazne podobne z 
kształtu do trumny naczynie, 
napełnione kokosowym olejem; 
gotującóm się pomału nad pło- 
mieniem, który rzucanćmi od 
czasu do czasu kawałkami tlu- 
szezu był podsycany. Małżonek 
nieszczęśliwćj , stał blisko ognia; 
twarz jego dokładnie wyrażała 
co się w duszy jego działo. Oczy 
wpadłe krwią zabiegle, szklanny 
prawie połysk miały. Nie mó- 
wił nie, lecz usta drżące obja- 
ar pożćra jącą go męczarnią. 
Przedmiot jego eićrpień, zbli- 
żył się w tóm do ognia; znie- 
wzruszoną spokojnością w obli- 
czu, palrząc na naczynie z olejem, 
pewnym krokiem wstąpiła na 


rusztowanie. Powiodła wźro- 
kiem po tłumie luda plac okry- 
wającóm , wźrok jéj spotkał się 
zwźrokiem małżonka i wtedy 
tylko można było dostrzćc lek- 
kie wzruszenie w obliczu jéj, leez 
to wkrótce znikło i z zimną zno- 
wu krwią patrzyła na czynione 
przygotowania. Nareszcie za- 
wiązano jéj oczy, a dozwalając 
aby ostatnią modlitwę zmówiła 
polecono jéj aby po skończeniu 
tejże ręką znak dała. Przez ten 
ezas wydobyto spiesznie zanu- 
rzone wstawie drewniane na- 
czynie pełne wody i obok nićj 
postawiono, a gdy ręką znak 
dała, zanurzono ją w wodzie. 
Po kilku sekundach wydobyto 
ja, była bez przytomności. Fakto 
sama ta myśl okropna, iż teraz 
wolćj ją zanurzą, tak dalece ją 
przejęła. Zdaje się, iż gdyby 
rzeczywiście wypelniono wyrok, 
śmierć jéj byłaby zupełnie bez 
boleści. 

Długo nić mogli jéj ocucić, i 
obawiano się czy w samćj rzeczy 
nie umarła; lecz nakonie odzy- 
skała przytomność, a z nią mo- 
Żna powiedzićć szaconek powsze- 
chny ! 

Gdy zupelnie do zmysłów po- 
wróciła, rzekł do nićj Panda- 
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ram, który ją był na tę próbę 
wskazał: « Winnaś twojćj odwa- 
dze, i szezóremu żalowi, po- 
wrót do męża i godności utra- 
conych. Gdybyś była przed wy- 
znaczoną okropną karą zadrżała, 
nietylko śmierć , lecz i wieczna 
zguba hyłyby twoim udziałem. 
Pobożna uległość, zjaką karę 
wypełnić chciałaś oczyściła cię 
z przewinienia, jesteś na nowo 
do kasty przyjętą. Obyś wraz 
zgodnym twym małżonkiem tyle 
szezęśliwą była, ile na to za- 
slugujecie. 
SAD GTS DĄ 


ARAB OMAJA DO KONIA. 


Witaj mój koniu ! szlachetny biegunie, 

Jak sen Proroka mnie miły, 

Jak wietrzyk tonu przeczucie gra w 
(strunie , 

Drgają przed biegiem twe żyły. 

Witaj mój koniu gotowy do biegu 

Bielą łabędzia świćcący, 

Jak promićń słońca pomknięty po śnićgu 


Hyży i lekki i držący. 


Pojrzyj mi w oczy, twe włosy na czole 

Niby dziewicy warkocze , 

Gdy wschodnim wiatrom puszezone na 
(wole. — 

Ukażą lica urocze. — 


A grzywa twoja — jak górskie potoki, 
Z wynioslćj szyi się zrywa, 


1 niby obłok gdy niebo przepływa 
Traci się zlekka na boki. 


Więź twoja koniu i te biodra twoje 
To niby skała pustyni, 

Gdy ją wiatr puszczy piaskami oczyni 
I pozatacza w zawoje. 

A kita twoja z wysoka wisząca 

Na skwary puszczy i chłody, 

Nibyto suknia sułtanki szumiąca. 
Kiedy ją puszcza w ogrody. 


Twe czoło jawne jak tarcza Farysa 

A twoje boki mój koniu, 

Grają i świćcą jak boki tygrysa 

Gdy na łup czycha w ustroniu. 

Nozdrza pryskają paszczami hienny 

Szyja w ksztalt palmy uroczćj, 

Pod którą pielgrzym odpoczywa senny 

A twoje oczy ! —te oczy ! 

Oto dwie perly z topieli tajemnćj 

A wczarnćj nocy skąpane 

Albo dwie gwiazdy w pośród nocy ciem- 
(méj 

Z nieba wschodniego zabrane. 

Ćwał twój to tuman pioruny niosący 

Jak myśl nigdy nie skończony 

Daleko wokół wzdluż pustyni grzmiący 

Lotnymi wichry niesiony. 


Witaj mój koniu roskoszny Omaja 
Gwiazdo Farysa bez zmazy 

Niech cię tu mléko wielbłąda napaja 
I krzepi pasza Oazy. 

A gdy za wolą przeznaczeń tajemną 
Opuszczą ciebie pustynie, 

Kiedy ja legnę, to legnićj ty ze mną 
Niechaj sam Farys nie ginie. 


ASG 
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DZIELNICA CUDZOZIEMCÓW 
W RAIRZE. 


W Kairze jedna z dzielnie mia- 
sta nazywa się Muski, tam mić- 
szkają sami prawie cudzoziemcy, 
osiedli w stolicy Egiptu. Zatru- 
dnienia tych unarodowionych 
przybyszów na piórwszy rzut 
oka okazują ich pochodzenie, 
co tćm jest ciekawszćm , ileże 
nawet najmnićjszy naród euro- 
pejski ma tam swoich reprezen- 
tantów. Włochy są aptóka- 
rzami, sprzedającymi korzenie 
i kucharzami; Francuzi na- 
uczycielami języków, handlują- 
cymi końmi, fechtmistrzami, che- 
mikami, magnetyzującymi , i po- 
lującymi na żyrafy; Anglicy 
rękodzielnikami i robotnikami 
przy fabrykach; Niemcy po 
największćj części  lókarzami. 
W Muski jest także teatr, ma- 
jacy całkiem inny i od na- 
szego zupełnie odmićnny cha- 
rakter. Damy Franków ubić- 
rają się znajwiększym przepy- 
chem najroskoszoićjszym oryjen- 
talnym sposobem. W teatrze je- 
dzą konfitury, pistacye i melony, 
pija wiele likworów , a w ogóle 
tak mocno palą tytoń , że przez 
geste kłęby dymu zaledwo przej- 
rzóć można; co sięna scenie dzieje. 


4e 


WENUS MEDYCEJSKA. 


Wiadomo, iż temu arcydzielu 
greckiego rzeźbiarstwa niestawa- 
fo palea u prawćj ręki, który doro- 
bił nowoczesny artysta. Mówią, 
iż powodem do tego uszkodzenia 
było zdarzenie następujące: «Lord 
Ossory ofiarował Kozmie HI. sto 
tysięcy liwrów , aby mu odstąpił 
ten cudny posąg. Wielki Książę 
uśmićchnął sięi wziął za Żart to o- 
świadczenie; a zwróciwszy się do 
margrabiego Malaspina, kazał 
mu zapisać lorda nazwisko. Lord 
Ossory miał pierścień, w którym 
przeeudnie na karniolu przez sta- 
rożytnego artystę wyrznięty był 
Kupido. W kilka dni poźwićj 
Wielki-Książę postrzegł ten pier- 
ścień i podziwiał go, lord oświad- 
czył się natychmiast Wielkiemu- 
Księciu, iż mu go chętnie da w u- 
pominek ; ale dumny Medyceusz 
nie przyjął tego daru. Przy tćj 
sposobności zapytałlord Wielkie- 
go-Księcia Kozmę, ażali mu nie 
wolno będzie z tym pięknym posą- 
giem zaślubić się, gdy mu uwićść 
go wzbroniono? Wielki- Książę 
zezwolił nato, a misternością u- 
tworu zachwycony Anglik zdją- 
wszy kosztowny pierścień, wci- 
snął go silnie na palee Wenery. 
Delikatne to znalezienie się, tak 
mocno podobało się Wielkiemu- 
Księciu, iż przyjął podarunek , a 
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widzac, iż Wenerze tak pięknie 
przystawał, zostawił go na jéj 
palcu. Jeszcze po dziś dzićń była- 
by może Wenus ozdobiona tym 
kosztownym pierścieniem, gdyby 
pewien miłośnik kunsztu, za- 
kradłszy się do galeryi zdjąć go 
nie usiłował. Z pośpiechu i boja- 
áni odłamał palec i został schwy- 
lanym. Teraz pierścień ten wisi 
jeszeze dotąd na złotym łańcu- 
szku w kryształowym gabinecie 
książęcia. 
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ODEZWA DO AUTORÓW 
W WIEKU DZIEWIĘTNASTYM. 


Wiek ośmnasty nie jedno prze- 
winił, co wiek dziewiętnasty 
naprawić jest powołany. Podo- 
bnie jak pod ówczas wszystko 
się przykładało do sprowadzenia 
wielkićj katastrofy, tak t6ż teraz 
wszystko się znowu łączy do 
załareja nawet Śladów owéj nie- 
szezęsnój klęski. Jeniusz pokoju 
objął panowanie nad światem, 
pićrwsi ministrowie: kunszt i 
umiejętność, widocznie i skute- 
cznie sprawują jego rządy, a 
podrzędni ich, to jest, ręko- 
dzieła wznoszą się do szezytu 
rozwinięcia, o którym przedtćm 
nie słyszano. Utalentowanych ar- 


tystów i aczonych , którzy ztego 


„względu zapatrują się na swoje 


powolanie, zwracamy uwagę na 
dzieło, które eo do' formy i za- 
miaru godne wszelkićj zalety, 
sąto: Etudes artistiques et litérai- 
res, par M. Cyprien Desmarais. 
Jeżeli czasem wiele przyrzókające 
tytuły książek nie odpowiadają 
bynajmaićj swojćj treści, w tój 
książce przeciwnie mająsię rze- 
czy, i właśnie owi ludzie, którzy 
nie samych siebie, ale drugich. 
nauczać pragną, znajdą w nićj 
bardzo treściwe zdania. Jakże 
mało artystów i uczonych od- 
powiedziałoby bez zapłonienia 
na zapytanie: azali swćmi dzie- 
łami kunsztu zawsze zamiar 
Opatrzności wspiórałi? » Poeci, « 
tak się do nich odzywa autor 
tego. pisma, «rzućcie wasze lu- 
tnie! malarze, rzućcie wasze 
pezle i palety! muzycy, pozry- 
wajcie struny ż waszych narzę- 
dzi! jeżeli jeniusz wasz jak śli- 
mak po ziemi się ezołga, jeżeli 
zawsze j jak ciężkie bryły, wje- 
dnóm tkwicie miejscu i z naturą 
czasu wyżćj i wyżćj nie wzla- 
tując, zawsze i zawsze dawne 
odżuwacie; tym sposobem bo- 
wióm zniedołężacie eel świętego 
umnietwa !» 
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W Knasowie, Czionkami JózEra CzEecia. 


